
GWIAZDA n m s ii.
Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnym politycznym, społecznym i oświacie.

M 46. Bytom, wtorek dnia 17. Czerwca 1890. Rok 3.
„Gwiazda Piekarska" wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. — Przedpłata kwartalna 
wynosi na pocztach i u pp. agentów 1 markę, pod opaską 1 markę 50 fen.; w Anstryi z przesyłką 
1 fi.; w Ameryce 1 dolar. — Listy nadsyłaó należy frauko pod adresem: ltedakcya lub Administra­
cja „Gwiazdy Piekarkie," w Bytomiu, (Beutben O.-S., Gleiwitzerstr. 13). — / a  ogłoszenia płaci się 
od wiersza petytowego lub zajętego miejsca 15 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat.

Ogłoszenia przyjmuje Ekspedycji i Administracya „Gwiazdy Piłkarskiej" w Bytomiu, ^ako toż i we 
Wrocławiu Rudolf Hossę, oraz Haasenstein i Yogler w Berlinie i Hamburgu. — W Warszawie 
Rajchman i FrenćlW, ulica Senatorska Nr. 22. - - Y Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryżu 
i na całą Francyą A. Sławiński, Paris, Rue Yeselśy Nr. 3. — Uękopisma nadesłane Redakcyi nie 

zwracają się, leoz bywają niszczone. — Tłómaozenia uskuteczniają się bezpłatnie.

NIECH BADZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

DO CZYTELNIKÓW.
Kwartał drugi ma się ku końcowi. Jest tc czas, 

w którym Redakcye pism polecają swoje Gazety 
uwadze Czytelników, przypominając o nowym na zbli­
żający się kwartał abonamencie. I my też idąc tym­
że śladem, odzywamy się do naszych Czytelników, 
donosząc im, że

„Gwiazda Piekarska^
wychodzić będzie w dalszym ciągu pod tymże samym 
tytułem i na tychże samych jak dotąd warunkach 
wyszczególnionych w nagłówku każdego numeru na­
szego pisma.

Nadmieniamy tylko, że jednocześnie w tych sa­
mych dniach i pod takiemiż samemi warunkami, jak 
„Gwiazda Piekarska" wydawać będziemy takąż samą 
gazetę pod tytułem „Gwiazda Górnoszlązka*.

Każdego więc kto sobie upodobał

„Gwiazdę Piekarską44
prosimy aby ją sobie na zbliżający się Ill-ci kwartał 
zapisał w dalszym ciągu jak dotąd, albo u naszych 
pp. Agentów w N. Piekaracli, w Szarleju, w 
Radzionkowie etc. etc. etc., albo też w Admini­
stracji naszej w Bytomiu nu Górnym Slązku, 
przy ulicy Gliwickiej Nr. 13, lub na poczcie, albo i 
u wiejskiego listonosza.

„ G w ia zd a  P ie k a r sk a *4 na kwartał ni-ci 
zapisaną jest w liście pocztowej : „Zweite Ahtłiei- 
lung 9 Polnisch, Nr. 34 pro 1890

„Gwiazda Gdrnoszlązka44
zaś zapisana: „Zweite Abtlieiluilg“ Polnisch Nr. 33-a. 
Do Was szczególnie, Kochanylu du Górrioszlązki, 
do Was Robotnicy, którzy w pocie czoła i z nara­
żeniem własnego życia grzebiecie w ziemi i wydoby­
wacie z niej nagromadzone i przez mądrość Bożą za­
chowane tam skarby, odzywamy się z prośbą, ze 
byście sobie pismo nasze i nadal licznie zapisywali i 
tym sposobem nietylko nie pozwolili mu upaść, ale 
dopomogli do ciągłego rozkrzewiania się go.

Dla ludu to przeważnie Góinoszlązkiego i dla 
jego dobra założyliśmy pismo nasze, to też z serca 
jesteśmy mu wdzięczni za uznanie, jakie praca nasza 
u niego znajduje.

Mili więc Czytelnicy! „Gwiazda" nasza, to 
Wasza także własność, bo Wy to łożąc na jej pre­
numeratę grosz ciężko nieraz zapracowany, pomagacie 
do utrzymania i ulepszenia jej. Wydawnictwo gazety, 
a szczególnie polskiej, wielkie za sobą pociąga koszta, 
to też prawie wszystkie gazety, tak bliższe, jak i 
dalsze, dostawały i dostają zimczne zapomogi, tak 

feewane subiddia z różnych towarzystw. — „Gwiazda" 
P a ś  nasza jedynie z pracowitej dłoni Waszej i naszej 

mozolnej a szczerej pracy dla dobra, oświaty i po­
żytku Waszego, jak dotąd być swój zawdzięcza —  
więc też i nadal Waszej opiece i pamięci ją polecamy, 
prosząc, żebyście ją nietylko liczną prenumeratą, ale 
oraz i dobremi, a świeżeini wiadomościami, każdy ze 
swoich stron zasilali; słowem żebyśc>e uważali ją 
jako własność swoją i ako o własność Waszą, o nią 
się starali.

My zaś ze swojej strony przyrzekamy Wam jak 
dotąd lak i nadal iść zawsze naprzód w Imię Boże i 
pracować dla prawdy, a mieć na uwadze dobro ludu 
w ogóle i podnosić wszystko co uczciwe i szlachetne, 
a gromić publicznie wszystko co na naganę zasługuje. 
Słowem, starać się będziemy, aby pismo nasze nietylko

na całym Górnym Szlązku , ale wszędzii. a szczegól­
nie w każdym domu polskim i katolickim, mile wi-
dzianem było —  i ażeby ono było pismem dla wszy­
stkich ludzi dobrej woli i aoy każdy znalazł w niem 
coby pragnął dla siebie.

M»my też tę niepłonną nadzieję, że kto tylko 
będzie czytywał naszą „Gwiazdę" regularnie, przekona 
się jaki pożytek z czytania tego wniesionym zostanie 
tak dla starszych, jak i dla młodszych, pod każdą 
strzechę naszego wiernego i poczciwego ludu.

Gwiazda nasza kosztuje
tylko jedną markę " ł®

na kwartał.
W y s y ła n a  pod opacką kosztuje . . . .  1,50 fen. 
kto zaś po nią sam przysyła płaci tylko . 85 44
do Austryi, Galicji etc 1,00 złtr.
pojedynczy egzemplarz —  bez dodatku . 5 fen.
z dołączeniem „Przyjaciela Domowego44 . 10 „

Wiadomości kościelne.
W zeszłym tygodniu, gdy pismo nasze już dru­

kowano, we Czwartek, kończyła się właśnie uroczy­
stość Bożego Ciała. Była to uroczystość tryumfalna 
naszej św. wiary, gdzie Chrystus Pan, roztopiony że 
tak powiemy, miłością ku ludziom, postanowił żarnie 
szkaó z nami tu do końca wieków, aby nas sam 
przez siebie osobiście pocieszał i ratował, i dla tego 
to ustanowił N. Sakrament Ciała i Krwi swojej,której nie 
już ciało, ale duszę naszą kanni i nasyca na żywot wic 
czny i błogosławiony To też Kościół święty pamią­
tkę iryumfu tej uroczystości, przedłużył przez całą 
oktawę, abyśmy się z zapałem pełnym oddać mogli 
radosnym uczuciom miłości i wdzięczności ku Panu, 
Zbawicielowi naszemu, za tę Jego nieograniczoną mi­
łość, iż nas powołał do tej świętej i wielkiej wieczerzy, 
na którą wielu jest wezwanych. Kościół też święty 
uczy nas, że Chrystus Pan ustanowił ten N. Sakrament, 
abyśmy się z Nim łączyli, abyśmy w Nim trwali, w 
N: n mieszkali, a On w nas. I abyśmy mogąc, jak 
najczęściej Go przyjmowali, czem sprawimy Panu na­
szemu ową radość i wesele przestawania z nami, o 
którem sam mówi u św. Jana: „Ciało moje prawdzi­
wie jest pokarm, a Krew moja prawdziwie jest na­
pój". Na innern miejscu mówi: „Jeślibyście nie jedli 
Ciała Syna Człowieczego i nie pili Krwi Jego, nie 
będziecie mieć żywota w sobie. Kto pożywu Ciało moje i 
pije Krew moją, ma żywot wieczny, a ja go wskrze­
szę w ostatni dzień. —- Jeśli przeto Chrystus Pan 
daje nam Komunią świętą, jako prawdziwy pokarm, 
i dla tego, aby w nas przechowywać życie, czyż nie 
chce wyraźnie, abyśmy ją mogąc, często przyjmowali, boć 
pokarm, w naturalnym biegu rzeczy pod tym tylko 
warunkiem zachowuje życie, jeżeli go często przyjmu­
jemy. Coby się z nami stało, gdybyśmy raz tylko 
na rok karmili ciała natze? Czyżbyśmy się docze­
kali tego rocznego pokarmu naszego ? Tak 'podobno 
dzieje się z Komuniami naszerni, raz na rok przy j- 
mowanemi!! . .  Niż ich się doczekamy, wpadamy w 
grzechy śmiertelne, przynoszące śmierć duszy naszej, 
którejby zapobiegło częstszejdo niej przystępowanie. 
Z tych też względów, Ojcwrie Kościoła wszystkich 
wieków napominają w iern łh , aby jak najczęściej 
pożywali Ciało i Krew Pańską.

Po skończonych wreszcie ostatnich Nieszporach 
odbyła się uroczysta procesya wewnątrz Kościoła, a 
następnie bło goosłwieństwo wiernych Najświętszym 
Sakramentem udzielanem zostało. W końcu święcone 
były wianki.

Nazajutrz po Ontawie uroczystości Bożego Ciała 
Kościół święty obchodzi uroczystość N a js ło d sz e g o  
Serca Pana Jezusa. To też i u nas tak w jednym, 
jak i w drugim kośc.ele od samego rana już ołtarz Naj­
świętszego Serca Pana Jezusa przyDrany był w egzoty­
czne kwiaty, a nabożeństwo przed nim odbywało się 
przy wystawieniu Najśw. Sakramentu. Najświętszy 
Sakrament zostawał na ołtarzu przez dzień cały, aż do 
5tej godziny, w którym to czasie odbyły się znów uro­
czyste Nieszpoiy przy licznem zgromadzeniu pobożnych

Szczęśliwy zaiste ten kto jest nabożnym do N. 
Serca Pana Jezusa, boć z tego Serca spływa dla każ­
dego z nas nieprzebrane źrodło pociechy.

Owo co mówi bł. Małgorzata Marya, uprzy­
wilejowana Oblubienica tego Serca Przenajsłodszego 
a słowa jej, to słowa wyszłe z ust jej Oblubieńca Bo­
skiego:

„Jezas Chrystus Bóg nasz i Pan, ustalając Na­
bożeństwo dc Przenajświętszego Serca Swojego, chce 
przez nie zwrócić na drogę żywota owe niezliczone 
rzesze biegnące dzlsia5 drogą potępienia wiecznego; 
chce zniweczyć królowanie szatana, w niezliczonych 
rozwielmcżnione tłumach, a wznieść natomiast stolicę 
miłości swojej; którą to miłość nie wyda na utra­
cenie ofiar, gorejących jej czystym, świętym płomie­
niem.

Garnijmy się więc skwapliwie do Serca Jezusowego 
wszyscy: słabi, udręczeni i grzeszni, a Serce Jezusa 
nas oczyści, oświeci, pocieszy i wreszcie wprowadzi 
na drogę prostą, piawą, i bezpiecznie prowadzącą 
do Królestwa Bożego, dla którego wszyscy stworzeni 
jesteśmy.

0 Konsekracyi Biskupów.
(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 45).

Na wzór Apostołów, którzy stanowili Biskupów 
w miejscach gdzie była przyjmowana Ewangielia, więk­
si biskupi wysyłali takie kapłanów na opowiadanie 
Ewangielii, i opatrywali nowonawróconych prawemi 
pasterzami. I tak, Atanazy posłał Indom Frumen* 
taryusza; J. Chryzostom Gotom Wiliama, i tak dalej 
jak nas uczy historya kościelna. Prawo posyłania  
pasterzów do nowych osad, zastrzeżonem było me­
tropolitom, za pozwoleniem synodu prowincyonalnego 
i króla. Na zachodzie zaś posyłała Stolica Apostol­
ska, jak Wiemy z historyi kościelnej i żywotów  
świętych.

Prawo przenoszenia biskupów, z jeanej stolicy do 
drugiej, także w początkach należało do synodu pro­
wincyonalnego i metropolity, ale potem samej Stolicy 
świętej jest zachowane. Rozerwanie tego ducho­
wnego ze swą dyecezyą zaślubienia, ważne tylko przy­
czyny usprawiedliwiają.

Biskup tytularny, u nas pospolicie nazywany su- 
fraganem; mniej właściwie, gdy prawo kanoniczne 
tern imieniem nazywa biskupów dyecezyalnych względnie 
do swego metropolity. Przedtem nikogo nie święcono, 
któryby me miał miejsca zatrudnienia i utrzymania 
(titulus). Od IY-go wieku synody pozwalały używać 
zaszczytu biskupiego tym, którzy w miejscu swojem 
mieszkać nie mogli. Napływ barbarzyńców, jak: 
Arabów, Saracenów do państwa wschodniego, Maurów 
do f  iszpanii, namnożył tytularnych biskupów. Cze­
kano chwili wyrugowania barbarzyńców, a tymczasem 
osieioconych utrzymywano ze skarbu publicznego.

Tytuły łacińskie są wypadkiem wojen krzyżo­
wych. Łacinnicy wypędzeni z Konstantynopola, w 
nadziei powrotu, honorowemi tytułami podania swoje

Uczmy dzieci czytać i pisać po polsku!



przekazywali. Synod Koloński r. 1322, Paryski r. 
1394 postanowił, eo £yctało upow szechniłem , aby 
biskupi tytularni, od dyecezalnych za pomocników i 
towarzyszów byli przybierani.

Chorepiskop. Gdy w wieku III-ym obręb dye- 
cezyi do wsiów rozpościerać się począł, gdzie po­
gaństwo najdłużei się utrzymywało, biskupi mieli tam 
swoich zastępców, nieraz tyhiże charakterem zaszczy­
conych, którzy rozpościerali dozór nad wiejskiem du­
chowieństwem, bierzmowali, poświęcali kościoły 1 panny 
na żywot mniski, święcili na kapłaństwo, zasiadli na 
synodach, podpisywali obrady. W wieku VII-ynj 
przywłaszczali sobie władzę bis kupię,, i częste obu­
dzą li spory: dla tego ustawami synodalnemu, a mia­
nowicie postanowieniem Leona III go zahamowani, 
powoli gaśli. W wieku X-tym nie było już o nich 
żadnej wzmianki, a urzęd ich przejęli arohyprezby- 
terzy 1 wikaryuszowie biskupi. (Dalszy cięg następi.)

Weteran z wojen Napoleońskich.
Napisai J .  Z.

{Dokończenie. — Zobacz Nr. 45.)
Po egzekwiach rrócili wszyscy do „starego cyrkułu", 

gdzie Szot zaprosił ich do swego gabinetu. Po chwili przy­
niósł jJanek butelkę starego wina i postawił na stole.

— i^em yez’ — rzeał Szot nalawszy w lampki winp — 
hajwiększe rhidszćitę§<Se,' jakie Bóg' nia nas zsyła, nie powinny 
nas zabijać i niedołężnymi w naszych obowiązkach czynić. 
PokiZopmy najprzód siły, a potem zróbmy program naszego 
dalszego żywota, który nam jeszcze pozostajeI Człowiek nie 
powinien żadnego dnia stracić bez celu. Kiedy piorun 
w drzewo uderzy, to na odłamanej gałęzi jeszcze dokwita 
kwiat, póki cała gałęz nie uschnie!...

Kordysz wychylił lampkę i spojrzał ze smutkiem w twarz 
starego Szota, na której obok głębokiej boleści malowała 
się męzka rezygnacja...

Pu chwili wyjął Szot ze stolika jakiś papier, a rozwi­
nąwszy go, rzekł:

— Mam kilka groszy oszczędzonych. Dotychczas sto­
sunek mój nie po*walał n r stanowcze, niemi rozrządzić. 
Dziś gdy ma umarła... mogę coś stanowczego postanowić.

A  zwróciwszy się do Pauliny i Stefana, rzekł do n ic i:
— Idźcie moje dzieci do drugiego pokoju i żaglujcie 

sobie co ua cztery ręce. Zagrajcie „melodję aniołów" — 
moja Julia zapewnie ją  w tej drwili w niebu s.ucha! My 
tymczasem mamy nuędzy 3obą coś do pomówienia.

Blada twarz Pauliny ożywiła się na wspomnienie mu­
zyki. W  oczach Stefana zabłysły dziwne światło. Oboje 
w yszli dp. drugiego pokoju, a Szot starannie za nimi drzwi 
zamkną*.

A wróciwszy do Kordysza, rzeki:
— Oto jest mój testament. Pieniądze te przeznaczam 

w połowie db Pauliny, a drugą poLwę dla Stefana.
Kordyszowi stanęły Izy w oczach. Wyciągnął szorstką 

rękę i uścisnął go serdecznie.
— Jedno tylko życzenie, nie warunek, przyłączam do 

tego testamentu — mówił Szot dalej.
— Jakie życzenie? — zapytał Kordysz.
— Aby tó obie połowy zapisu do jednej skrzynki 

przyszły!
— A  to jaLim sposoDem ? — wtrąci) zdziwiony Kordysz.
Szo+ uśmiechnął się boleśnie ; rzekł:
— Poczciwy JKordyszu! Jesteś żołnierzem 1 nic nie ro­

zumiesz! Czy nie widzisz, że Stefanek po uszy zakochany 
w Paulinie?...

Kordysz wytrzeszczył oczy. Po chwili rzeki:
— A Paulina?...
 Paulina — odpait z uśmiechem Szot — będzie za

krótki czas w nim zakochana po sam czubek giowy!
Kordysz -mszał głową to w tę to w ową stronę.
 Czy myśusz Rordyszu, że on dla zabawki kazał so­

bie czapkę na głowie przestrzelić, i sądzisz, ze Paulinna tej 
durnej nocy ni3 śniła o tej czapce przestrzelonej?...

— Sąsiedzie! — zawołał Kordysz ściskając Szota — 
ja  to już ukradkiem tak sobie myślałem, bo prawdę mówiąc, 
chłopiec mi. się p.odoba!

1 'ti&tósnęli « ę  obaj i otarli łzy z oczu.
— Ale jeszcze jeden i to bardzo ważny warui iea ! — 

ozwał się Szot. Młodzi ludzie idą zazwyczaj za rem, co się 
błyszczy, zostawiając to, co rzeczywistą korzyść przynosi, za 
sobą. Paulina i Stefanek mają wielką skłonność ku temu. 
Otóż mój warunek zabrania im drogi, na której iylu wpadło 
w manowce!

— Jakiż to warunek?
— Oto Stefanek ma zamiar zostać organistą. Lubi 

muzykę i ma niejak: taleut. Obawiam się jednak, aby ma­
jąc po temu środki, nie zapragnął wawrzynów artysty, Ta 
manja artystowstwa jest jednem z nieszczęść naszycn- Nie 
m ówięjja o talentach pierwszego rzędu, bo te podlegają 
własnym prawom i nikt ich w polocie lie wstrzyma. Ale 
są Ulen ta mierne, Dodrzędne, które na skro. nem stanowisku 
mogłyby dla kraju być nieocenioną korzyścią. Tymczasem 
zry rają się one do wyższego lotu, pracują polu nie- 
wdzięcznem, a checiaż drukują afisze łokciowe, zapm zając 
na swoje koncerta, nie są w rzeczywistości niczem Innem 
jau ~~ że drakami! A  gdy w* własnym kraju żebraczego 
ich wołania słuchac nie chce, w refy odwracaj * *ię od kraju, 
nie chcąc w nim na podrzędniejszym stanowisku pracować, 
i obcym orkiestrom w obcych miastach ofiarują/ma n*>ługi 
swój talent mizerny i, swoje długie, huj?e ,w ta iy j, T O sia - 
łem ja  tych naszych żebraków za granicą, 1 smutno nu było.

żem ich nie widział w jakim kościółku naszym na chorze 
przy organach!..

— Więc sądzisz panie Marcinie?...
— Sądzę, żeby najlepiej było, aby Stefanek pozostał 

w obranym swoim zawodzie. Niboh dwa lata zostanie w in­
stytucie, a potem prawdopodobnie organistą w Dąbrowie. 
Niech uczy wiejskie dzieci czytać, śpiewać i grać, jeżeli jaki 
trUncik pod strzechą się znajdzie, a zasługa jego dla kraju 
będzie więaszs, niż mizerny, wyżebrany koncert za granicą. 
Paulina znajdzie także dla siebie pole tam, a ja, jeźli Bóg 
życia pozwoli, osiądę także razom z wami i będę leczył 
w Biednych chatach ciało i duszę, czego najbardzieu nam 
dzisiaj potrzeba.

— A ja — zawołał rozradowany Kordysz — sprawię 
sobie nowy warsztat i dla całej wsi będę szyi nowe buty, 
żeby nio potrzebowali ludziska chodzić po jarmarkach. A 
w niedzielę po południu zwołam koło siebie chłopców i będę 
im opowiadał, jak to bywało...

-— Tylko nie formować kolumn do szturmu Sommo- 
sierry — wtrącił z uśmiechem Szot.

— Broń E oże! Wszak archanioł powiedział mi wy­
raźnie, że czasu pracy nie trzeba zamieniać z czasem wojny, 
wyjąwszy...

Szot podał rękę Kordyszowi i zaprowadził go przed 
szafę z czaszaami.

—j Patrz Kordyszu — rzekł do niego — ta próżna 
miseczka była przeznaczona dla ciebie, ale wykręciłeś się od 
niej 1

— A  ja  myślałem — odpaw Kordysz dobrodusznie — 
że to dla was panie Marcinie, ale Bóg uchronił was, bo 
Julia umarła.

Szot Zamyślił się chwilkę, a potem rzekł:
— Aby dobrze i z pożytkiem ila społeczeństwa żyć na 

świecie, trzeba je kochać. W iara w ludzi może cuda zdzia­
łać. Odbierz mi tę wiarę, a jestem kaleką... Julia moja 
umarła, zostało mi jednak przekonanie, że mnie kochała do 
śmierci. Gdybym jednak zamiast wiadomości o jej śmierci, 
dowiedział się, że mnie nigdy nie kochała, wtedy miałbyś 
słuszność, że na tej próżnej miseczce DyłoDy miejsce dla 
nnie. .

W  tej chwili usłyszał Szot z drugiego pokoju kilka 
tonów fałszywych. Uśmiechnął się do Kordysza i z cicha 
podstąpił pod drzwi. Potem skinął na Kordysza, aby do 
niego się zbliżył.

Obaj stali pod drzwiami, a na twarzach ich malowało 
się zadowolenie. Kordysz podkręcał wąsy : ciągnął je aż 
po za uszy. Szot bawił się ogromnemi guzikami swego fraka.

Spojrzeli po sobie i zrozumieli się wzajem. Szot od­
szedł na środek izby i rzekł do Kordysza.

Nic me ma zgubniejszego dla społeczeństwa jak serca 
rozdarte, Zamiast miłości wydają truciznę ironii. Serce 
Paulinki zabliźni się, bo to nie była niłość poczęta w duszy. 
Stefanek kocha ją całą duszą!

— A  my? — zapytał ze łzami w oczach Kordysz.
— My będziemy razecą z nimi... ua organistówce w Dą ­

browie! — odparł Szot i otarł łzę z oczu.
— A nasze kochanie? — wtrąci! na pół żartem K or­

dysz,
— Będziemy kochać wszystkich tych, co nas tam ota­

czać będą, i żyć tak, aby oni wzajemnie nas kochali! —
odpowiedział Szot i podał Kordyszowi drugą lampkę.

** * . 
s Na tem kończę tym razem powieść moją. Jest wszelkie

prawdopodobieństwo, że rzeczy ta r  dalej pójdą, jak stary 
Szot przepowiedział. Serce Paulinki niezawodnie zabliźni 
się i pokocha z całą właściwą jej namiętnością poczciwego 
Stefanka. Owe fałszywe tony w „harmonji aniołów" są nie­
jako wskazówką tego twierdzenia. Stefanek takzo prawdo­
podobnie zajmie miejsce po Obrumpalskim na chórze w ko­
ściółku dąbrowsaim, a Kordysz i Szot, wejdą z miłością 
i praną pomiędzy lud wiejski, który tego tak pragnie! Ignacy 
prawdopodobnie wyjadzie do Lwowa i tam parę lat będzie 
używał świata, to jest, gral w karty, a potem nadszarpnięty 
mająteczek wyratuje bogatym ożenieniem się, jak to matka 
jego przepowiadała. Gdybym jednak dowiedział się, że się 
wcale ineczej stało, że jaki zły duch szepnął Szotowi coś o 
jego Julii dc ucha, a tenże w kousekw encjj swego uczucia 
rzeczywiście ulokował się na próżnej miseczce w czarnej 
szafie i tym sposobem cały ten program wywrócił: wtedy
napisałbym drugi fcom tej powieści, w którym może wykaza 
łoby się jeszcze, że serce Paulinki wcale zabliźnić się nie 
chciało, przez co byłby Stefanek zmuszony szukać pociechy 
w szerokim świecie i rozdartem sercem skarżyć się na spo­
łeczeństwo i gazety, któr. gry i kompozycyj jego pojąć nie 
umieją!...

Ale wierzę, że do tego wszystkiego ule przyszło, i że 
program tozota spełnił się co do joty.

KONIEC).

Ze spraw  sejm owych.
Berlin, l i  go Czerwca. Deputowany Auer wnosi do 

projektu ustawy o zabezpieczeniu ua przypadek niezdatności 
do pracy następującą popriwaę :

1) Należąca poszkodo wanemu renta nie ma być wypła­
cana dopiero w czternasty* tygodniu, Jecz udzielana w ra­
zie wcześniejszego wyzdro' knia już zaraz od tego czasu, to 
jest od chwili, w której o A ją  wypłaty w kasie cnorych.

■ W  razie śmierci y<fcezpieczonego, który już używał 
renty, ma się wziąć ja t^ ^ o s ta w ę  dc obliczenia renty dia 
pozostałej rodziny, sumę ostatniego zarobku i pobieranej 
renty.

3) Należy zagrozić karą przedsiębiorcom fabrycznym, 
którzy robotnikom odciągają wpłaty na zabezpieczenie na 
przypadek niezdatności do pracy. #

Po przemówieniu posłów Griellenbergera (socyahsty), 
oświadcza minister Botticher, iz byłoby dobrze, aby me

przeciągać rozpraw takiemi poprawkami, bo rząd sam myśl 
o niektórych zmianach, a następnie po przemówieniu kilku 
jeszcze posłów poprawkę popierających, o godzinie 3-ciej 
posiedzenie zamknięto.

W dniu 12-go Czerwca obradowano o dodatku do pen­
sy i nauczycieli emerytowanych, na co rząd żąda 3 miliony 
marek, a w Piątek rozbierano sprawę oiespławnych rzek na 
SaiąSrfU.

— Na posiedzeniu stronnictwa Centrum (katolickiego) 
oświadczył Windthorst, iż w razie odrzucenia przez sejm 
projektu wojskowego, rząd parlament rozwiąże i nowe wypi­
sze wybory.

— W  sejmie po raz juź trzeci obradowano nad pra­
wem, tyczącym dobr rentowych i projekt ten przyjęto, Po­
trzeba teraz więc tylko, aby Cesarz prawo to podpisał, a- 
wejdzie ono w życie.

Nowiny polityczne.
U lieiticy . W  kołach politycznych krążą pogłoski, że 

rodzina hr. Arnima zamierza zażądać podjęcia na nowo pro­
cesu przeciw zmarłemu ambasadorowi hr. Arnimowi, aby go 
oczyścić z zarzutów ciążących ua nim.

— Niektóre gazety piszą, że podobno ks. Bismarkowi 
miał zostać wytoczony procos o różne zdania z jego rozmów 
z zagranicznymi korespondentami. Przyjaciółka ks. Bismar- 
ka, hamburgska gazeta, „Hamb. Nachrichten" pisze, że to 
plotka gazeciarska

•{■ C ie p lic e .  Dnia 10-go Czerwca umarła tu księżne 
Leontyna Gabryela Radziwiłłowa, z książąt Olary - Aldrin* 
gen, żona śp. księcia Bogusława, w roku 1873 zmarłego, 

R o s j a .  W e wsi Boglety pod Petersburgiem nihiliśc 
rosyjscy wykradli 210 pudów dynamitu i 4u0 nabojów. Skut­
kiem tego str/.egą cara jeszcze staranniej niż dotąd.

W ł o s i  koniecznie żądają zniżenżenia służby wojskowej 
z lat trzech na dwa; minister wojny opiera się temn.

B r a z y l i j s k i  rząd uznał za konieczne, aby stać z Pa­
pieżem w dobrych stosunkach, ^bo wysłał posła osobnego 
do Rzymu, który tam stale pozostanie. Papież udzielił te­
muż posłowi 8-go bm. posłuchania.

SPRAWY ROBOTNICZE,
Czeladnicy piekarscy miasta Kolonii i okolicy wysłali 

do parlamentn niemieckiego petyoyą, w której żądają: 1) uath- 
nowienia stałego czasu pracy i 2) zniesienia raboty n-eóziei- 
nęj, również nocnej. 2-aznaozają oni w swojej prośbie, i£ praca 
15 do 17 godzin trwająca ber wyjątku, czy to w dzień po­
wszedni, czy w Niedzielę lub Święte, siły ich niszczy 1 pod­
kopuje zdrowie. Boć jak wiadomo zmuszeni są oui praco­
wać od 25 do 30 stopni gorąca przy świetle 1 po części w 
piwnicach i suterenach, gdzie świeże powietrze nie ma 
przystępu, to też wielu z nich zapada ua rozmaite ciągle ich 
trapiące choroby i dla tego najczęściej w młodych o łatach 
schodzą z tego świata. Ze względu więc na óo, iż ciągia 
nocint praca niszczy zdrowie i ukraca życie, proszą oni w tej 
petycyi o zakazanie takowej. — Dobrze myślący i rozsądni 
majstrowie piekarscy, sądzą, iż sprawę tę możnaby rozstrzy­
gnąć w ten sposób, żeby publiczność zaopatrywać w świeże 
pieczywo swoją drogą, a nij zmuszać czeladzi i uczni do no­
cnej i niedzielnej pracy. Ais jak to zrobią? — A  i w Ro- 
syi w cesari kich warsztatach okrętowych już raz, i to ze­
szłej zimy, robotnicy strejkowali, obecnie znów zaprzestali 
roboty 4 w tych dniach po spuszczeniu statku zburzyli się, a 
to dla tego, ze nie wy pi acano im przyrzeczonego wynagro­
dzenia. Na miejsce zaburzenia przybył naczelnik miasta, 
jenerał Gressert i osobiście starał się wzburzonych uspokoić, 
a gdy to nie pomogło, sprowadzono oddział żołnierzy ma­
rynarskich, którzy uderzywszy na robotników, dwóch z nich 
ciężko, a kilkunastu lżej zranili. — Po wypadku tym do­
piero żądane wynagradzanie robotnikom wypłacono. — Po­
kazuje się, że słuszność była po stronie robotników.

— Jak  nas najnowsze dochodzą wiadomości, to zabu­
rzenia robetnikow w Bieniszewie były groźniejsze, aniżeli wy­
żej opisano. Podmówieni przez niegdziwycn burzycieli ro­
botnicy nie kontentowali się podwyżką 10 procent, ale na­
padli 16 fabryk, a wyłamawszy bramy, burzyli niszczyli, co 
się tylko dało. Wielu z nich raniono, a 16, którzy prze­
wodzili tym awanturom, aresztowauo. Od czasu jak przybyło 
wojsko, zapanował spokój.

Wiadomości z bliska i z daleka.
Bytom, dnia .16 Czerwca.

— Jutro we Wtorek, rano o godz. 7 minut 49 nastąp 
według przepowiedni kalendarskich zaćmienie słońca 
które będzie widzialnem na większej części kuli ziemskiej 
a mianowicie w całej Europie, w całej Afryce i prawidj 
w całej Azyi, a trwać będzie to zaćmienie aż do godzin^ 
1-sŁAi minut -l9 po południu,

— W  zeszły Piątek, jako w rocznicę śmierci tak prędko 
zgasłego cesarza Fryderyka I I I .  odprawiono w tutejszych 
szkołach uroczystość pamiątkową.

— Go wieczór prawie, a mianowicie w pogodne dni w 
Niedziele i Święta widzieć można na łąkach po za miastem 
chłopców, uczni rzemieślnicych, robotniczych i. t. p. grają­
cych w karty i to o pieniądze. Rodzice, opiekunowie 1 maj­
strowie powinni dawać baczność na tycli niedorostków —> 
gdyż jak to mówią, przyzwyczajenie staje się drugą naturą, 
a chłopak zasmakowawszy w grze, staje się oóźnioj namiętnym 
grazcem. Nawet starsze wiekiem osoby prywatne powiną;r 
tanie kupki rozganiać, a w razie oporu zawezwać pomocy 
policyi
$ — Na początku Kwietnia r. b. o czem w swojem czasi® 

wzr lannowaliśmy, przybył do tutejszego fotografa Lieberta 
jak ii nieznajomy, z Królestw* Polskiego i prosił o wykona­



nie mu za pomocą, fonografii 1000 sztuk papierowych pie­
niędzy rosyjskich, (idy Libert nieokazywal chęci do zadość 
uczynienia żądaniu jego nieznajomy coraz więce] nalegał, i 
zoastawiwszy 20 rubh zadatku; oddalił się. Pan L. doniósł
0 tern policyi, która tel gay nieznajomy ów po kilku tygo­
dniach znów się zgłosił celem odebrania zamówienia został 
aresztowany.

Otóż ten)'’ dniami sprawę tę izDa karna tutejszego sądu 
ziemiańskiego (langsgerichtu) przy zamkniętych drzwiach roz­
patrywała. Rezultaeya rozpatrywania sprawy tej btało się, 
że senat karny skazał na rok jeden Więzienia i na rok cały 
utraty piaw honorov.ych, a także i na tenże sam przeci ig 
czasu pod dozór policyjny. Nieznajomy ów człowiek jest to 
stolarzem z Miłowic, a nazywa się Walenty Bobel.

— Za skradzenie futra stawał tcmi dniami przed Lrat- 
Lam? sądowerai w Bytomiu niejaki Frane'szek Li3i z Mie­
chowa. W  Lutym r. bieżąeegi ściągnął on z sanek, przed 
handlem p. Hakuby stojących futro wartości 200 marek, 
które było własnością gościnnego p. Springera w Godula- 
hucie. Skradłszy futro to zaniósł je do p. Bohma w Brze­
zinach, mówiąc iż takowe znalazł; a gdyby się właściciel 
zgłosił, Bókm ma je wydać za pozostawaniem znaleźnego. 
Springer dowiedziawszy się gdzie jsgo futro, odebrał takowe 
— a będąc pewnym, iż futra nie zgubił, tylko że mu takowe 
ze sanek wzięte zostało, metylko że znaleźnego nie zapłacił, 
ale jeszcze sprawę sądowi oddał, który znalazcę uwynagrodził 
dwoma latami więzienia w domu karnym (c chthauzie) i 
utratą praw honorowych, i jeszcze stawienie pod dozór poli­
cyjny na tyleż czasu.

— Tutejszy majster szewski niejaki p. M. zgubił przed 
trzema miesiącami kluczyk od komody, w której zwykie pie­
niądze chował. Nie domyślając się nic złego, dokupił on 
inny kluczyk, nieprzerobiwszy zamka. Po niejakim czasie 
spostrzegł, iż raz po raz brakuje mu w pieniądzach od 2 a
1 do 3 marek czasami. Podejrzywał więc o to ucznia swego 
Augusta Poloczka, i rzeczywiście przy rewizyi, znalazł u 
niego nietylko zagubiony klucz ale nawet 27 mar. 50 fen. 
gutówki. Chłopiec się pizyznał do kradzieży i powiedział 
iż .do tego namawianym był przez matkę i ojczyma. Wedle' 
zeznania dał on już ze skradzionych pieniędzy swej matce 
92 m, 40 fen., a ojczymowi tylko 1,20 m. Prócz tego 
kradł on swemu majstrowi skórę na podeszwy i dawał ją 
ojczymowi, który ją dla siebie zużytkował. Według oblicze­
nia pana M , skrzywdził go ten młody złoczyńca na jakie 
309 marek, za co go naturalme zasłużona czeka Kara.

— Ferye letnie w tutejszych szkołach rozpoczną się 7 go 
Lipca i trwać będą do 2-go Sierpnia włącznie; jesienne zaś 
od 28-go Września do 4-go Października.

D ą b r o v a  m ie j s l t a .  W weszły Piątek przybył na 
podwórze właściciela Karola Lat uszka jakiś Oskar Beinbrecht 
odwiedzić mieszasjącego tamże swego szwagra, Nie długo 
trwało, a krewniacy się pokłócili, skutkiem czego dużo ludzi 
tną naschodziło, czem rozłoszczony Beinbrecht, pochwycił 
cegłę około 4-rech funtów ważącą i rzucił pomiędzy groma­
dę. Nieszczęście chciało, że stała obok tej gromady sia- 

-fttwka, piastując na ręku około 3-ck lat mającą córeczkę 
górnika Franciszka Przywary; otóż cegła trafiła właśnie 
w dzieciątko to, które prawie na miejscu zabite zostało. 
Męczyło się ono jednakże jeszcze dzień cały w ogromnych 
bólach, nim ostatecznie ducha wyzionęło. Ż ipaleńca uwię  ̂
ziono. (Mój Boże! czyż to nie skutki zdziczenia i braku 
oświaty? Jak  to bolesne, ze tylu jest jeszcze ludzi nie gar­
nących się do czytania rzeczy pożytecznych, któreby im 
otworzyły oczy, czem jest i -akim powinien być człowiek. Red.)

m i e j s k a  D ą b r o w a ,  9-go Ozerwca. Piękny krzyż 
kamienny, 4■/„ metra wysoki przy szosie, nie dalekc od po­
siadłości śliwy wystawił własnym kosztem gospodarz Tomasz 
Budziński wraz z topią. W niedzielę, 15 go b. m. (wczoraj) 
odbyło się jego poświęcenie.

X Ł a g e w n l k  donoszą nam, iż tamże we Wtorek ko­
wal miejscowy zatrudniony ręczo pracą swoją w koźni uległ 
strasznemu nieszczęściu, które nazajutrz śmierć spowodowało, 
Trzymał on żelazo rozpalone, a czeladnik kuł tzkowe miotem. 
Że zaś uk zwykle dla gorąca kowal ów był bez surduta, 
w tym pada mu na piersi skra żelaza rozpalonego, i przy­
paliwszy koszulę zarzyła się w ciało tak nieszczęśliwie że 
doktorzy wyjąć jej nie mogli. W  bólu okropnym, opatrzony 
śś. Sakramentami na&ajutrz t. j. w środę zakończył życie. 
Pogrzeb jego odbył się w Sobotę. Eksportowa! ksiądz 
kapelan Stryczek, zwracając uwagę w mowie pogrzebowej 
wszystkim słuchaczom, aby byli gotowi na śmierć, gdyż jak 
ten nieboszczyk, tak i każdy człowiek, ani s’ą spostrzeże, 
gdy koniec życia jego nadejdzie. Nieboszczyk był młodym 
osłowi kiem. Sześć lat aopiero jak się ożenił Pozostawił 
żonę- i troje dziatek sierotami.

K r ó l e w n k a  H u ta ,  dnia 16-go Czerwca 1890.
Z różnych stron donosili Szanownej Redakcyi o procesy- 

ach Bożego Ciała. tylko z Królewskiej Kuty, chociaż ż tak 
wielkich parafii, nic nie doniesiono. A toć przecie i u nas 
odbyła się w pierwszy dzieć uroczystości, tj. we Czwartek 
tryumfalna procesya z kościoła św. Barbary według zapo­
wiedzianego naprzód porządku. Śmiało powiedzieć możemy, 
że była to chyba, największa procesya z Górnego Szląska. 
O godzinie 10-tej wyruszył pochód z kościoła ulicą Następcy 
tronu, gdzie stał ołtarz przed domem p. Artla, i kroczyi 
dalej ulicą Kalidy, i Bytomską do drugiego ołtarza, przed 
szpitalem św. J aawigi ustawionego; nastęnnie ulicą Kościelną 
do ołtarza przed p. Miinleraaem ustawionego i z powrotem 
do ołtarza ustawiongo naprzeciw kościoła. Tryumfalnej te; 
uroczystości efektu dodawał śpiew przez amatorów, tutejszych 
nauczycieli i amatorki (panny tutejsze) przy ołtarzach do­
konany. Celebransem, Najświętszy Sakrament unoszącym był 
Przewielebny ksiądz proboszcz Lukaszczyk w assystencyi 
ft-ciu księży.

W  Niedzielę zaś w czasie oktawy miała do raz pierwszy 
wyjść tiutaż procesya z kościoła św. Jadwigi, lecz z powodu 
niepogody odbyła się tylko w kościele. Żałowano b»rdzo.

że procesya po raz pierwszy wyjść mająca z tryumfem, nie 
mogła się okazać publicznie na ulicach miasta, ponieważ 
bardzo świetne przygotowania już poczyniono i to staraniem 
Przewielebnego ks. kuratusa Tylly, który bardzo jest gorli 
wyra o upiększenie owego kościoła. Należy się rakż° i po- 
dziękowanie tamtejszemu kościelnemu p. Gruchotowi, który 
me żałuje ni czasu, ni pracy dla 'ozdoby kościoła. Piszący 
te kiiuu słów byłem już w wielu kościołach, aie nigdzie nie 
trafiłem tak przyozdobionego w zieleń i w wieńce kościoła, jak 
tutaj. Dla tego zasyłając mu dzięki w imieniu wszystkich para' 
fiat), mamy nadzieję, że jak dotąd, tak i dalej będzie się o 
ozdobienie kościoła, któremu służy, zawsze starał. Tak sa 
mo zasługuje na uznaniu i tutejszy organista p. Fiegel, któ­
ry bardzo wielki porządek w śpiewh zaprowadził. Najbar- 
drziej podobają się te wdzięczne piękne melodye ułożone do 
różnych pieśni i zaiste człowiekowi aż się serce radowało, 
gdy słuchał tych ślicznych polskich pieśni. A  pra-staropolska 
pieśń „Twoja cześć chwała“ przebijała niebios sklepienia. 
Dzięki nareszcie składamy wszystkim którzy się o porządek 
i upiększenie procesyi tej starali. W. S.

(Umieszczając tę kórespondencyą. nadmienić jesteśmy 
obowiązani, że i pc wszystkich innych świątyniach całego 
Górnego Szląska starano się o ile tylko można było, 
tak o ozdobę wewnętrzną jak i zewnętrzną świątyń Pań­
skich, oraz i o śpiewy. A już rytualne pieśni, jak „T woja 
cześć chwała1* i „U drzwi Twoich stoję Panie** wszędzie 
z tysiąców piersi wznosiły się pod Niebiosa. Redakcya).

Królewska liuta. W  tych dniach został przewo­
dniczący związku górnoszlązkich robotników p. Śpika przez 
Bytomską izbę karną na 9 miesięcy więzienia za obLazę 
majestatu skazany, którego «ię dopatrzono w mowie do ro­
botników przez p. Śpiki wypowiedzianej.

— W przeszły Piątek przyszedł pewien górnik po połu­
dniu do domu, a aie zastawszy w domu ani żony, ani khieza, 
poszedł do cegielni, gdzie żona jego pracowała. Gdy klucz 
odebrał i szedł ku domowi, uderzył piorun i na miejscu 
go zabił.

Tarnowskie Góry. Hamburscy mistrze mularscy 
zwerbowali ztąd 50-ciu czeladników mularskich. Oprócz do­
brej płacy mieli i wolną podróż, to też niezwłocznie się wy- 
bralfrjtiż są na miejscu.

^K & ż& w icc- Wczoraj tydzień aresztowano tu pewne­
go czeladnika piekarskiego, posądzonego o występek prze­
ciwko moralności.

M y s ło w ic e .  Przed kilku tygodniami sprowadził tu­
tejszy rzeźni* pan Foniecki świnię z Królestwa Polskiego, 
po zabiciu której przekonano się, iż była trychinowatą, mięso 
przeto skonfiskowano i spalono. F . poniósłszy już dotkliwą 
stratę przez utratę świni, chciał ratować 35 marek, które 
na cło zapłacił i w tym celu udał się do prowineyonamej 
dyrekcyi celnej we Wrocławiu z prośbą o zwrot tych pie­
niędzy. Tam atoli prośbę jego udrzucono z nadmienieniem, 
iż tyłki/ w tym razie mógłby był żądać zwrotu pieniędzy, 
gdyby ową świnię był napowrót przez granicę przeprowadził.

Warunek ten brzmi trochę dziwnie, gdyż jak wiadomo 
trichinowatego mięsa z rzezalui już nie wypuszczą, a władzo 
rosyjsk:‘e teżby z pewnością mięsa takiego na powrót nie 
przyjejfe

Z  n a d  g r a n i c y .  W  zeszłą Sobotę 8-go Ozerwca 
zabił piorun woźnicę jadącego ze Szczakowy do Mysłowic, 
a i konie padły ogłuszone, lecz po upływie pół godziny przy­
szły do siebie i powstały.

Z a b r z e .  Za granie w w loteryę zagraniczną (sazką 
i brunświcką), skazanych tutaj zostało kilkanaście osób.

Gliwice. Na gruncie Woszczyskim natrafiono przy 
świeorowaniu w głębokości 500 metrów na sól Kamienną.

— Głuchoniemy robotnik w Preiswitz znalazł zeszłego 
tygodnia śmierć bardzo ciężką. ScLiuuił on się podczas bu­
rzy pod dach wystawki przy kuźni dominialnej, gdy konie 
przez jakiegoś cnłopaka zniepokojone ruszyły z wozem w kie­
runku gdzie stał ów robotnik tak nieszczęśliwie, iż dyszel 
przebił brzuch owego robotnika. Biedak męczył się jeszcze 
półtory godziny.

Gliwice, W  nosy z 12-go na 13-go Czerwca napa­
dnięto tutejszego piemikarza p. Hollendra, z jarmarku z 
Pszczyny wracającego. W Ornontowskim lesie zaczaiło się 
5-ciu opryszKÓw, którzy rzuciwszy lię na wóz, zdjęli jednę 
skrzynię z piernikami. Podczas, gdy skrzynię otwierali, u- 
dało się pieinikarzowi ujść z resztą. Poniósł on szkody o- 
koło 50 marek.

Racibórz. W  Turzu, o którym tyle pisano z powodu 
nieszczęścia na dniu 15-go Maja, stoi 500 morgów łąk pod 
wodą. Poszkodowani właściciele udali się na drodze tele­
graficznej do prezesa regencyi ze skargą, gdyż powódź po- 
vstełfr skutkiem zapchania kanałów odpływowych. Ooowia- 

ją  się, iż woda przynajmniej 14 dni tam” postoi.
Kietrz 20-go Czerwca. Przełożona tutejszych Siósti 

Miłosierdzia bardzo niebezpieczuie zachorowała i opatrzoną 
została ostatniemi Sak-amentami świętemi. Krwiotok, któ­
ry dzisiaj ponownie nastąpił, stan choroby pogorszył i wąt­
pią jej wyzdrowieniu.

— Dnit 8-go Czerwca usłyszał ks. kapelan Gottsmani 
wielki brzęk w tutejszym kościele. Wszedł więc do kościoła 
i spostrzegł wielki świecznik, tak zwany (pająk) ze setek 
szlifowanych szkiełek się składający, potrzaskany w kawałki 
n^ ziemi. Jak  się przekonano, lina druciana, na której był 
zawieszony, rdzą była strawiona, więc się zerwała. A gdy­
by się to było wydarzyło w Święto lub w Niedzielę, ileżby 
to nieszczęścia być mogło.

W  Karchowicach wyszła pewna matka z izby, 
zostawiwszy w niej 5-tygodniowe dziecko — a zaoomniała 
zamknąć izbę. Przez otwarte więc drzwi weszła Świnia i 
ogryzia dziecku obie nogi aż pod kostki. — Podobnież stra- 
szuyct wypadków już bardzo wiele zaszło, mimo to znajdują 
się jeszcze tak lekkomyślne matki.

Opole, ] 1-go Czerwca. Zatrudniony w fabryce ce­
mentu naprawę głównego rzemienia robotnik Kosaiik wpadł

pomiędzy koła, które go tak zgniotły, i i  natychmiast Bycie 
zakończył.

3 Ontropa W  Piątek wieczorem spadł ze szczytu bu­
dującego się tu domu robotnik Magiera, a tuż za nin drąg 
ostro zakończony, tak niob^częśliwie, iż śpiki mu przebił. 
Nieszczęliwy skończył w tej chwili. Liczył on dopiero lat 
27 i pozostawił “rdowę z dwoma drobnemi dziećmi.

Z Ems. N agłr śmierć zaskoczyła pewnego podróżne­
go, jadącego szybkim pociągiem z Frankfurtu nad Menem 
ku Berlinowi. W racał on z Ems, gazie się kilkr tygodni 
leczył do swojej rodziny na Szlązku. Pasażerowie, którzy 
z nim jechali, wiedzieli z jego opowiadania, iż jest on właści­
cielem restauracyi na jakiejś strzelnicy, i wyjechał z Ems 
prędzej, aniżeli był powinien, gayż tęskni za domem i za 
rodziną. Naraz po wyjedzie z pewnej stacy* począł si-j 
uskarżać, iż mu się źle robi, po chwil’ zamknął oczy i nie­
żywy z siedzenu się zesunął. Na najbliższej od tego nie­
szczęścia stacyi wydobyto go z wagonn i odstawiono do 
śmiertelnicy w Berlinie, zkąd go rodzina telegrafem zawiado­
miona do rodzinnego miasta sprowadziła.

Z óa“a*lina. Na osobliwszy pomysł samobójstwa 
wpadł pewien i6-letni uczeń szmarsKi. Obawiając się kary 
za jakieś małe przewrrienie postanowił sobie odebrać życie, 
i w tym seiu umaczał glowf w petroleum i zaprlil. Zaczęło 
go to jednak mocno parzyć, nie namyślając się więc długo 
zanurzył głowę w naeżyniu z wodą i ir TOn sposób ogień 
ugasił, poczem upadł aa ziemię i głośno peszą’ jęosęć. Na 
j i -  ten przybył majsfe? i nieszczęśliwego chiopcr natychmiast 
ndstawił do lazaretu.

Towarzystwo Gzyteml Łudowyeh,

Delegatem na powiat b”oanlcki, tymczasem na okolicę 
lidzbarską, mionu walismy p. Antoniego Rucińsntogo ze S łu­
pa pod Lidzoarkieru. Z położenia powiatu brodnicdego wypa­
da, że korzystnem byłoby, gdyby g0 podzielić można na 
dwie części; dla tego oczekiwać będziemy w tej mierze 
podań od ludzi zaufania godnych. Urząd delegata nie jest 
tak uciążliwym, ;ak sobie niektórzy przedstawiają. Raz u - 
rządziwszy organizacyą, ma się następnie mało zachodu. 
Niepojętą więc prawie jest rzeczą, dla czego w niektórych 
nowiatach żadną miarą uaobistosci odpowiednich na urząd 
ten znaleźć nie można. A jednak sprawa ta należy do naj­
ważniejszych. — Przy tej sposobności yrzy.tominam" panom
kolektorom ich obowiązki regularnego ściągania skład >k, __
gdyż potrzeby nas*a rosną z omem każdym. Żadnego roku 
ieszet tyle nie zakładaliśmy nowych czytelni, co obecnie, a 
wszystkie dawne czytelnie wołają c nowe książki. Kilka, ty­
siąc, marek, przekazanych nam z funduszu głodowego, by­
ty kroplą w morzu potrzeb „głodi duchowego ** Niem Man ­
nie pracować  ̂ trzeba nad zasilaniem kasy naszej, inacsri 
wszystko stanie a dzieło oświaty doznr szwanku, pożałownir, 
godnego.— id res kasyerŁ naszego: Dr. Kapuściński, Poznań 
ulica Wilheimowska ur. 11. — Zarząd Towarzystwa Czy­
telni Ludowych w Poznaniu.

O d  I l e ć a k a j l ,  Do dzisiejszego numeru „Gwiazdy** 
dołączamy numer 11. „Przyjaciela Domowego" jako dodatek, 
Przedewszystkiem zwracamy uwagę naszych Suanownycb Czy­
telników na rozpoczęty w tymże dodatku prawdziwy przebieg 
bardzo rzadio się zdarzającej podróży Gjca ś-go, Piusa YI., 
jaką tenże Papież odbył do Wiednia w roku 1782-gim a więc 
jest temu lat Jest to opis jardzo zajmująoy i szczegó ­
łowy, który w podziw wprowadzi niejednego z Czytelników. 
Gdyby liczba Czytelni/:ów miała chęć, podróż tę mieć opisom 
w osobnej książeczce, r  czy uwiadomić nas, o tern a chętn r  
uczynimy zadość żądaniu ogóiu, dla którego dobra pracu- 
jemy.

Podróż Papieża do innego monarchy, jak np. (cesarza 
Franciszka Ii-go), to rzecz w dziejach niesłychana — tc też 
wszystkie ówczesne gnzety nietylko w Europie, ale nawet 
w , u jr wychodzące wszelkie szczegóły podróży starannie 
zbierały — i z tycb to szczegółów zebraną całoś* Czytelni­
kom z dzisiejszym numerem podawać rozpoozęliśmy.

„SWI1TŁO**, pismo ilustrowane dl? ludu. Zeszyt V I 
na miesiąc Czerwiec, opuścił prarę nakładem wydawać 
twa „Katolika" w Bytomiu Gr.-Sz., i tamże jest do nabycia 
po 35 fen. J

Szanownej publiczności
* P ie k a r  i o k o lic y

d noszg UDrznmie iż w tym tygodniu obejmuję 
Skład pana Guttmana w Niemieckich Piekarach, 
który staraniem ncojem, obficit zaopatrzony zostania 

y  w świeże towary a mianowicie we

1 > a d e I e ,  i s j p y ,
jak równ-“t  i w najnowszych deseniach

łokciowe towaru.
* >rocz tego są u mnie takie na składzie goto­

we uhrania oraz

I bdty i trzewiki 
tak dla mężcsTzt jako i niewiast 

A o rac i dla dzieci.
'j.ownm, ze każdy u mm* we wszystuo co potrzebo­
wać będzie zaopatrzyć się może.

Jolenając przedsiębiorstwo moje łaskawemu uwzglę- 
dnieniu, zostaję z szacunki arrf

I . . n . Wachsner.



K A L E Ś t t A l I Ż .

Dziś w Poniedziałek 16-go Czerwca: śś. Benona B. i Justy- 
ry  M.; jutro we W torek 17-go: śś. Marcyana i Kuj nor a; 
Pojutrze we Środę 18-go: śś. siarka i Mi.:-celina M.; we 
Czwartek 19 go . śś Gerwazego i Portazego M.

\vschód słońca: Jutro dalej aż do 24 go bm. o go­
dzinie 3 minut 40 zrana

Zachód słońca Jutro  i pojutrze o godzinie 8. minut 
20 wieczorem; 19-go zaś zajdzie słońce o jedną minutę póź­
niej i tak dale jo jedną minutę zachodzić » później wschodzić 
będzie. A od 25-go bm, dzień już ubywać będzie.

Sądząc, że dobrze jest naprzód wiec sie£ 7 *p A-
dają Święta żydowskie podawać będziemy

Kalendarz żydowski _____
Ltórywy kazuje na dzień 18-go i 19-po święto starozakonne, 
zwane ,,Roschodesz“, czyli inaczej 2-gi dzień miesiąca, po 
hebrejtku zwanego „Tamur“.___________  ______

(Za wrzelkie ogłoszenia, oraz za reklamy poddane pori 
żej Kedakcya nie bierze żadnej odpowiedzialności.)

— Pol&kom w Be) linie niriciszem donoszę, iż w 
kościele św. Piusa, ua Pailisaden-Strasse 73, w każdą nie­
dzielę i w każdą uroczystość odprawia się o godzinie 10-tej 
raz La polskie nabożeństwo. Ksiądz Frank.

Z odmian księżyca mamy do zanotowani*1: J i i ro  Pełnią 
o godzinie 11 tej minut 22 rano. Pierwsza kwadra 25 go 
o godzinie 3-cicj minut 8 wieczorem.

Nakładem redakcyi „Gwiazdy/* 
Bytom, Górny Sziąsk, ulica Gliwicka Nr. 13.

wyszły następujące ka;ążki, oraz broszurki i tamże są do 
nabycia:

l ’) „Pi-*e* Ki-zyi do Mleka,“ koiążka do nabo­
żeństwa dla młodzieży płci obojga, z obwódką kolorową, 
na ładnym białym papierze, format kieszonkowy, z oprawą 
w skórkę, brzeg złocony cena 2 marki 15 fen.

2.) %,©Ios du»zy,“ takaż książka do nabożeństwa, 
dla młodzieży, — również druk ozdobny i z obwódką kolo­
rową, cena 2 marki.

3.) „Ctiwała Panu na«l pany,** książka do n a ­
bożeństwu dla osób wiekowych i krótki wzrok mających. 
Wielkim i ładnym diukiem. Z pięknym wyborem nabożeń3+w 
codziennych domowych i kościelnych, na rok cały, na wszyst­
kie główniejsze Święta; tudzież z pięknym dubeltowem nabo­
żeństwem do mszy świętej, oraz z nabożeństwem źałobnem 
w czasie rocznicy śmierci, urodzin, lub imienia drogich osob; 
z dodatkiem’ najużywańszych Pieśni. Oprawne w skórkę, 
z brzegiem złoconym, na białym ładnym papierze stron 689 
i XV . rejeatru 3 marki.

4 .) „Di-ngi. de. Mieba,*' czyli książko do nabo­
żeństwa z trzydniowemi rekolekcj am: dla osób świeckich, 
oraz z historyą mistyczną cudownego obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej, na uwielbienie Jej, cześć i pamiątkę, 
Z lęknym doborowem nabożeństwem, i pieśniami, rozmyśla- 
nianr i piękne mi czytaniami, format kieszonkowy, papier we­
linowy, itron 748, w skórkę oprawna, brzeg złocony, cena 
3 marki 50 fenygów.

5.) „ l i i o p  Święta4" czyli
„ P i e l g r z y m k a 1'

ao miej ca cudownych, zaczerpnięta z praktyki trzy­
dziestoletniej; księdza proboszcza przewodniczącego swoim 
paiafianom — zawierająca spooób odprawiania pielgrzymki, 
modlitwy do Mszy świętej, Różaniec, i M ielki W ybór Hym­
nów, Litanji i Pieśni, stron 140, Cena 30 lenygów.

Kurs pieniędzy urzędowy:
Buble rosyjskie 2,36 .Mrk.
Floreny wagi austryackiej 1,74 Mrk.
Banknoty francuzkie za 100 fr. — 1.10.

Suknie hasto we z suvovrego Jedwabiu
po 16 80 Marek, msteryulu w lepszym gatunku ua kompletną robę 
przesyła franmo i oclone fabryka jedwabi i!. H e m u e b e r g ’ft do­
stawcy nadwornego w Z ttry c b u u  Próby odwrotnie. Listy ko­
sztują 20 fen. (6J

( N A D E S Ł  k  N  O .)
U w a g a  d la  p a l ą c y c h !

Kto pragnie pi.kć dopre papierosy i wyborne tureokie tytunia, 
niechaj kupuje wyroby z fabryki „V u1kaii“ J. F. J. ioinendziiiskiego 
w Dreźnie, a zapewnie się nie oszuka.

Amatorzy i znawcy papierosów.

Skład buakiiid z fabryk angielskich i nie­
mieckich. — Mielek & Co., Frankfurt a. HE.

Dostarczę po cen-ch fabrycznych opobom prywatnym wszelkie 
materye na ubrania dla panów i chłopców ltd od 2,50 marek za 
meter aż do najlepszycii angielskich nowośji. Wzory i próby w-sy- 
łam franko i

Z e s z y t  I I I - c l

„Odrobiny"
z Stołu Królewskiego 
Królow ej Mieba i Zie­
mi Jfajświętszej Boga 
hodŁicy Panny Efaryi,
liibtoryą. łaskami i cudami 
słynącego Obrazu Częstochow­
skiego na Jasnej Górze, — 
wyszedł z druku i jest do na 
bycia za 35 feuygów, w R e­
dakcyi i Administracyi Gwiaz­
dy Piekarskiej i Gwiazdy Gór- 
uoszlązkiej w Bytomiu G.-S. 
— Ulica Gliwicka Nr. 13.

niezrównane! Efektowne!
Cna!

Przez długoletnie studja i próby udało m. się wynaleśd 
f&rby — któremi każdy przez jedno-razowe tylko pociągnię­
cie może pozłocić, posrebrzyć, pobronzować i t. p. wszystkie 
przedmioty z czegokolwiek takowe są, czy z Drzewa, Gipsu, 
Szkła, Kamienia, Wcsku, Gliny, Kości albo Porcelany. — 
Moje °rebro i złoto w płynie przesyłam za gotówkę albo za 
zaliczką pocztową.

1 butelka wraz z pędzlem 1 M. 20 fen. 1/i Ko. Faiby 
wraz z butelką 9. 6 Butelek wraz z pędzlem 6 M. */* Ko
Farby wraz z butelką 15. 12 Butelek wraz z pędzlem
9 M. 50 fen. 1 Ko. Farby wrs i z butelką 25.

"Wszystkie kolory, jako to: Miedziany-Gitron, Niebieski, 
Orange, Zielone Oarmazin etc. są zawsze na składzie i do 
nabycia: w układzie wyrobów chemicznych.

Sigm Gtin&berger.
W iedeń (Wien) II., Yereinsg. 16.

n*c > V
Brokami® paUka,

w Bytomiu G.-Szl.
p r w y  u l i  wy C d l w l c b l e j  S r .  M - t y

wykonywa

wszelkie roboty drukarskie
od najmniejszych począwfzJt jako to

kart wizytowych, adresów kupieckich, roz­
maitych etykiet, statvtow etc. etc.

Poleca się także Panom Wydawcom, Nakładcom roz­
maitych dzieł i pism perjodycznycb, z zapewnieniem, że 
takowa wedle umowy, akuratnie i tanio wykonane będą.

Stanisław Czerniejewski.
( “  . a  ~ n - « ~  f  > « C 3 « ę i

( J a l e e a ą  J e s t  g o l e n i e  moją 
w k l ę s ł a  b r z y t w y  z  e s y s t e j  
a n g i e l s k i e j  s r e b r z y s t e j  o e y -
11. Takowe jolą z łat oseią naj­
twardszą brodą. O d m i a n a  d o -  

z t t o l o n a .  C e n a  W m a r k i  1& f e n .  o r a z  e l a s t y  t  l i i  *
o s e ł k a  2 m. 15 fen. w handlu 1< la :a J. Freenda w Niem-Piekaracb

R u m p e l ,
praktyczny pomocnik lekarski 
w Tworogu G.-Sz. conc. przez 
królewską regencyą leczy pręd- 
dko i doskonale kremfy wrzo­
dowe, porażenia zaskórne i pę­
cherzowe choroby, zepsucie 
(ieneri), w najgorszym spo 
sobie, kanreń bez operacyi 
tylko przez medycyny rospędza 
flus oolny wszelakie bóle, ro- 
rnatyzm stawowy i wszelką 
słabość Ld. I  tak:ę choroby, 
które już inni leczyli, ale nie 
no.mogli, podejmuję się tjfh -  
czyć i już wiele wyleczyłem, 
dla tego dużo podziękowań 
i atestów posiadam; także na 
zażądanie, każdemu za darmo 
i franko. Na odpowiedź jest 
potrzeba 10 fen. w markach 
pocztowych dołączyć.

Hymen’s Bote
(Posłannik Hymenu)

centralne pismo dla chcących 
się żenić, w każdym stanie i 
stosunkach. Przedpłata kwar­
talna 4 marki. Przesyła się 
dyskretnie jako list. Można 
abouować przy każdym uume 
rze. Ogłoszenia płaci się za 
wiersz uonp&relowy 50 fen. 
Bliższe objaśnienia udziela po 
nadesłaniu listu 5 znaczków 
pocztowych (marki) po 10 fe- 
nygów zawierającego księgar­
nia nakładowa V7 A. Mosle- 
ra w Frankfurcie nad Menem. 
(Frahfurt am Main.) _____

Polecam:
najlepszy twardy cukier

funt 32 fen. 
faryoę . . . „ 28 „
i kawę Jawa „ 1,*0 m

ff. ito  . . „ 1,60 „
Cykoryą niebieską

i żółtą 15 fen 
najlepsze masło „ 80 „
czysty tłuszcz świński 60 „
dobrą presówkę „ 1,00 m,

K. Krlst.
(Ya rok) w Bytomiu G.-Sz,

500
talarów

potrzebne są do budowy do­
mu murowanego.
Gwitrancya pewna.

Ktoby więc miał takowe 
do wypożyczenia, raczy dać 
znać do redakcyi „Gwiazdy1* 
w Bytomiu, ulica Gliwicka 13.

A u  b o n  m a r c h ć
( fan i  sklep)

|Ti
i

w Ł  tom ii :  0 .-Szl. u lica G liw icka 1 3
poleca z patyodn v- «y.. o zakupna różne przedmioty po n i e b y w a ­
ł y c h  d o i^ jL i * — K o r o n k i  n i c i a n e  po 3 fenygi
metr, materjes%k,.o;ii: i różne koronki bajecznie tanich cenach —

E l e g a n c k i t  o b s z y  w k i  d o  s z y i  (ryszki) po 5 fenygów. 
Pióra, kwiaty j wstążki po bardzo zniżonych cenach.

Kapelusze dla Pań i dzieci
garafrow ane I ltiegarnirow ane

z powodu spoźnionei pory niżej ceny zakupna, ubrane zaś Kapelusze od 
1 marki począwszy —  a dziecinne od 50 fenygów.

Aksamity, atłasy i rbżue wyroby
z pereł i sznura do ubierania sukień (szat), bardzo tanio. —  G llZ uU śl 
od 5 fen. za tuzin począwszy, — klamerki do ubrań dziecinnych po 5 fen. 
para. —  Rękawiczki ’edwabne i bawełniane, żaboty, kołnierzyki, szaliki 
jedivabne i koronkowe —  fartuszki dla dam i dzieci, jako i inne rzeczy 

w wielkim wyborze po tan ich  bardzo ce .iac ii poleca.
W. Czcrniejewska.

H a — w — i w f r

KOSY ze znakiem „KOSARZ"
z angielskiej srebrno-stali

rozsyła w dowolnych długościach pod gwurancyą!!!
!! Wyłączny Skład fabryczny dla Austryi i Niemiec !! 

Ł . ń u iit e r i i  w Drohobyczu (Austrya).
Te kosy odznaczają się l e l i  ością, p o d w ó j n y m  K a r te m , 

ostroslecznośclą i elastycznością. Jedno klepanie wystarcza na 
dłuższy czas. Nawet bez wszelkiego klepania wyostrzone nadają 
się doskonale do koszenia. Raz zaprawione kamieniem (ostrym) koszą do 
1 3 0  kroków i najtwardsze trawy górskie.

D ugość w centmtr. 55 70
75

80 85 1 " 11 li za 1 Śztukę — Mrk. 1.60 1.70 1.80 1.90 2— f 2.10 |
Wysyłka odwrotną pocztą, tylko z e  pobraniem „Machnalime.44 

Oto od jednej kosy wynosi 5 fen., a fracht pocztowy przy odbiorze 5 klgr. 
(= -8 do 12 kos) również 5 fen. — Celem zamówienia wystarcza karta 
pocztowa za 5 fen

Liczne listy pochwalne dołącza się do przesyłki.

W iesb a d eu er  “3 8

Kocliibrunnen-Quell-Salz
e in  r e i n e s  JS a t u r p r o d u k t

unter a m t l i c h c r  C o n t r o  I le  hergestellt u. i i r z t l i e l i  
a k lg e m . e m p f o l i l e n  n  r e r o r d n e t  a i s  b e s te s  u  
s c lm e l l  w i r k s a m s t e s  l l e s c i t i g n i i g s m i l l e i  b e l  
U e r d a u u i i g s -  u n d  Ł r n i i l i r u n g s b o c l i w e r d e n ,  
D a r m -  u . H E a g c n le id e n  u ller Art. Ebenso von 
e m i n e n t  l i e l l k r .  Wirkung bei C a t a r r l i e n  de1* 
E iU f tró h re  und der Ł u n g c : bei H u s t e n ,  H e is e c -  
k e i t ,  S e h l e i m a u s w u r f  u. s. w. unu in Folgę seines

H0HEN ŁITHIONGEHAŁTES
bei g i c l i t i s c h e n  u . r h e u .n a t i s c h e n  Ł e id e u .

Ein Glas K o c h W u n n e n - O u e l l - i l a l z  entspricht 
dem Salzgehalt und dementsprechend der Wirkung ron

M T  etwa 35— 40 Schach^eln-Pastillen

Preis per Glas 2  jflark.
(Mh f  S c h t  w e n n  ir . U l i i s e r n  v  i e  v e r k l e i n e r t e  A b b l ld u n g  j

Kfiudich in den Aputheker und Minerałwasserhandlungen etc.
Bądaktor odp. S t U.erniejewdiii, ulioa Uliwioka Nr. 13 dom p, Klugiusa. — Nakład i druk Stanisława Czerniejewskiego w Bytomiu,

H T * Uczmy dzieci czytać i pisać pc polsku!


